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Do Łapicz przybyły dziewczyny z zespołu „Zaranica” – jak pod-
kreślają, „pierwszego po wojnie chóru białoruskiego w Krynkach”. 
Ich wieczorny koncert był niezwykłą ucztą duchową. (str. 23)
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24 czerwca zmarł w Gdańsku 
Zbigniew Żakiewicz, prozaik 
i eseista, mocno osadzony w te-
matyce „kresowej”, a więc także 
i białoruskiej. Należał... (str. 41)

Сёлетняе „Басовішча” было 
крыху іншае, чымсьці ў папя-
рэдніх гадах. Новы подых 
увялі маладыя арганізатары 
з Беларускага аб’ядна... (str. 18)

Lipiec 2010 r. Szlakiem wojsk 
Witolda, wielkiego księcia li-
tewskiego, podróżowała grupa 
pasjonatów z Organizacji Tury-
stycznej „Szlak Jagiello... (str. 26)

■Сакрат Яновіч. Чаго хочам? Калі хочам зразумець, што 
адбываецца цяпер з намі, беларусамі, трэба ведаць, ш... str. 4

■Janusz Korbel. Puszcza a sprawa białoruska. Ktoś napisał żar-
tem na blogu puszczańskim: „Terrorystyczna mniejszo... str. 6

■Opinie, cytaty. – Większość mniejszości białoruskiej oddało 

swój głos na Bronisława Komorowskiego, ponieważ boimy... str. 7

■Minęły dwa miesiące. W regionie. 4 lipca w drugiej turze 
wyborów prezydenckich w gminach zamieszkałych przez... str. 8

■Не толькі рок-музыка. Сёлетняе „Басовішча” было 
крыху іншае, чымсьці ў папярэдніх гадах. Новы... str. 18

■Jerzy Sulżyk. Haradok u Karo, czyli nowe życie fabryki. – 
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■Ostatni taki trialog. To był ostatni Trialog Białoruski w do-
tychczasowej formule. Od przyszłego roku organizac... str. 23
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■Календарыюм. Верасень – гадоў таму. 815 – барацьба 
ў 1195 г. полацкіх князёў супраць смаленскага кня... str. 31

■I tak to życie płynie... 33. W końcu września pojawił się we 
wsi Żyd z Oszmiany z czerwoną opaską na rękawie i cz... str. 33

■Eugeniusz Czyżewski. Echa Ostoi Utraconej. 17. Zimą wy-
bory tu były, bo teraz wieśniacy obywatelami ZSRR... str. 34

■Васіль Петручук. 38. Не памятаю, але бадай у месячніку 
„Przegląd Prawosławny” пані Тэрэса Занеўская ў с... str. 36

■Franciszek Olechnowicz. Przygody Kaziuka Surwiłły. 24. 
Wiosna. Zima już się kończy. Już koniec kwietnia... str. 38

■Успаміны з 1956 г. 1. 1956 г. быў багаты рознымі падзеямі. 
У маім сямейным жыцці нічога асабліва не змяніл... str. 39

■Odeszli... Był zwolennikiem idei Giedroycia. 24 czerwca 
zmarł w Gdańsku Zbigniew Żakiewicz, prozaik i eseist... str. 41

■Літаратурная паласа. Юры Гумянюк. ДВАЙНІК. Мой 

сябра, геній парадоксаў / ня спаў, ня мроіў уначы, / с... str. 48

■Co na sercu... W upalny piątek 23 lipca, podczas miedzykul-
turowych spotkań folkowych w Czeremsze miał miejsc... str. 49

■Беларусаведы 2010. Роўна месяц, бо з 6 ліпеня па 6 
жніўня, працягваліся заняткі ў межах Летняй... str. 50

■Радкі з лістоў адгалоскі... Варта прачытаць „Блізны”. 
Пішу вам, каб падзяліцца з чытачамі ўражаннямі... str. 51

Fot. na okładce Janusz Korbel
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Jerzy Chmielewski
Od Redaktora. Spór o to, czy 
Puszcza Białowieska cała lub nie ma 
być chroniona jako park narodowy, od 
początku śledzimy z uwagą i niepo-
kojem. Ten unikatowy na skalę euro-
pejską las pierwotny jest bowiem nie 
tylko olbrzymim bogactwem przy-
rodniczym, ale i naszym historycz-
nym świadectwem. Okołopuszczań-
skie tereny całe stulecia były ostoją 
tutejszej białoruskości i wiary pra-
wosławnej. Tutejszej – unikatowej 
jak i sama Puszcza, bo ze specyfi cz-
nym folklorem, w każdej wsi nieco in-
nym językiem, własną drewnianą ar-
chitekturą i krajobrazem. Ta tutejsza 
tożsamość zanika na naszych oczach. 
I to nie stopniowo, ale wręcz skoko-
wo.  To skutek przede wszystkim 
przemian cywilizacyjnych, ale i de-
mograficznych. Po przeprowadzce 
autochtonów do miast w opuszczo-
nych wsiach pozostali sami niemal 
staruszkowie. Nie ustaje napór ludno-
ści napływowej, przejmującej – głów-
nie na cele rekreacyjno-wypoczynko-
we – odwieczne siedziby białoruskie. 
Ci przyjezdni najczęściej nic nie wie-
dzą o lokalnej historii, niepolskiej kul-
turze i nie zależy im na zachowaniu 
miejscowej specyfiki. Świadomie 
bądź nie burzą harmonię tutejszego 
krajobrazu, na siłę wpychając do nie-
go obce kulturowo bryły architekto-
niczne i współczesną tandetę budow-
laną. Przykładem jest sama Białowie-
ża, która stała się, niczym drugie Za-
kopane, celem wypoczynkowo-tury-
stycznych wypadów i miejscem eks-
kluzywnych sympozjów i konferen-
cji. Prawdziwe, jakże bogate, obli-
cze tej miejscowości pozostało już 
tylko we wspomnieniach, publiko-

wanych w „Cz” przez Piotra Bajko. 
Niestety, żadna ze stron zaangażo-
wanych w spór białowieski nic so-
bie z tego nie robi. A przecież nawet 
na chłopski rozum widać, że nie da 
się zachować naturalnego charakteru 
Puszczy bez jej rdzennej kulturowej 
otoczki. Mówiąc wprost – bez Biało-
rusinów nie będzie to już żywe bo-
gactwo, a jedynie bezduszny sztucz-
ny relikt przyrodniczy. Dziwię się za-
tem samorządowcom przypuszczań-
skich gmin, że w targach z minister-
stwem takiego argumentu wcale nie 
wysunęli. Domagając się w zamian za 
zgodę na poszerzenie Parku funduszy 
na inwestycje infrastrukturalne, mo-
gliby przecież upomnieć się i o tutej-
szą kulturę białoruską. Ale może nie 
jest za późno i do listy potrzeb, ta-
kich jak oczyszczalnie ścieków, ka-
nalizacje, instalacje solarne, likwida-
cja gminnych wysypisk śmieci, dało-
by się jeszcze dopisać muzeum biało-
ruskie w Hajnówce, dofi nansowanie 
białoruskich imprez i wydawnictw 
czy też działań mających na celu za-
chowanie tradycyjnej architektury 
i krajobrazu. To są zresztą propozy-
cje nie tylko pod adresem gmin około-
puszczańskich. Wszystkie samorządy 
naszego regionu ostatnio dość hojnie 
korzystają ze środków zewnętrznych, 
w tym funduszy unijnych, na inwe-
stycje na terenie swych gmin. Z Pro-
gramu Rozwoju Obszarów Wiejskich 
stosunkowo łatwo pozyskać pieniądze 
chociażby na remont świetlic. W na-
szych miejscowościach znajdują się 
one przeważnie w opłakanym stanie, 
mają powybijane okna i drzwi, prze-
ciekające dachy. Bywam czasem w ta-
kich budynkach po remoncie – na sty-

pach po pogrzebach i nabożeństwach 
żałobnych, sarakawych i rakavych, bo 
głównie do tych celów służą one te-
raz mieszkańcom. Nigdzie jeszcze nie 
napotkałem świetlicy, którą wyremon-
towanoby w zgodzie z miejscową tra-
dycyjną architekturą. Za to wszędzie 
nawtykano plastiku ile tylko wlezie. 
Plastikowe okna, elewacja z sidingu, 
a wewnątrz takież panele na ścianach 
i podłodze… A przecież niezbędnym 
dokumentem przy ubieganiu się o do-
tację na ten cel  jest tzw. plan odnowy 
miejscowości. Jest to obszerne opra-
cowanie, które obowiązkowo musi 
zawierać rys historyczny, tradycyjne 
nazewnictwo i uwzględniać specyfi kę 
terenu. Takie dokumenty przygotowu-
ją na zamówienie gmin wyspecjalizo-
wane fi rmy i to za niemałe pieniądze. 
Mają gotowe szablony i zmieniają je-
dynie niezbędne informacje, zaczerp-
nięte nie zawsze z wiarygodnych źró-
deł i publikacji. Mimo to dziwi prak-
tyka urzędu marszałkowskiego, który 
przekazując dotacje, nie konfrontuje 
projektów budowlanych z tymiż pla-
nami. Inaczej niż w przypadku obiek-
tów zabytkowych, ale tam wszystkie-
go pilnuje wojewódzki konserwator. 

Oprócz samorządowców i ekolo-
gów – ekoterrorystów, jak się ich 
ostatnio nazywa – stroną w biało-
wieskim konfl ikcie są jeszcze leśnicy, 
których planowane poszerzenie Parku 
ponoć uderzy po kieszeni. Może nie 
tak po ich własnej, jak Lasów Pań-
stwowych, bo ograniczy wpływy ze 
sprzedaży puszczańskiego surowca 
drzewnego. To zresztą żaden argu-
ment, gdyż ten ubytek w budżecie 
giganta pozostanie pewnie niezau-
ważalny. Jednak białowiescy leśnicy 
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się uparli i straszą miejscowych drwa-
li bezrobociem . Rzeczywiście, z wy-
cinki drzew utrzymuje się całkiem 
sporo mieszkańców, nie tylko zresz-
tą przypuszczańskich okolic. Niestety 
jest tu i druga – ciemna – strona me-
dalu. Tak jak w rozgrywającej się na 
Mazurach mistycznej powieści Zbi-
gniewa Nienackiego „Wielki las”, na-
sze leśne połacie pochłaniają śmiertel-
ne ofi ary! W połowie sierpnia zginął 
w lesie trzydziestokilkuletni miesz-
kaniec mego rodzinnego Ostrowia. 
Pracując w upalnym skwarze, śmier-
telnie pokaleczył się piłą motorową. 
Była to już trzecia podobna trage-
dia w tych stronach w ciągu ostat-
nich kilku lat. Do śmiertelnych wy-
padków przy wyrębie lasu w regionie 
dochodzi coraz częściej, ale nikt jakoś 
nie bije na alarm.

Wracając do zawirowań wokół 
Puszczy, myślę że dobrze się stało, 
iż póki co zdecydowano się na roz-
wiązanie częściowe. Rozszerzenie 
Parku nie na cały obszar Puszczy, 

jak domagali się ekolodzy, a na ra-
zie na 35 proc. jej obszaru (obecnie 
17 proc.) pokaże, czy obawy opo-
nentów były zasadne. Samorządow-
cy zaś będą mieli czas do namysłu, 
co jeszcze można by wytargować od 
ministerstwa.

Zaangażowanych w spór ekolo-
gów taki bieg wypadków nie satys-
fakcjonuje i można ich zrozumieć. 
Jednak podjęta przez nich w odpo-
wiedzi desperacka próba wyrugowa-
nia lokalnych społeczności z proce-
sów decyzyjnych, gdy chodzi o „o-
gólnonarodowe dobro”, jest posu-
nięciem dość radykalnym. Bo sko-
ro takie mają być standardy prawne, 
to my z kolei postulowalibyśmy, aby 
na przykład o wprowadzeniu nazw 
dwujęzycznych miejscowości w na-
szym regionie nie decydowali sami 
ich obecni mieszkańcy, czyli prości, 
nieraz zastraszeni, staruszkowie oraz 
przyjezdni.

Паколькі ў школах вось-вось па-
чынаецца новы навучальны год, 

настаўнікам беларускай мовы 
трэба звярнуць увагу, каб у працы 
з вучнямі праяўлялі больш аўтэн-
тычнасці. Каб апрача беларускай 
літаратурнай мовы не забывалі-
ся пра мясцовыя гаворкі, пера-
давалі вучням веды пра мясцовы 
фальклор, гісторыю і традыцыю. 
З непакоем наглядаю на Беласточ-
чыне постсаветызацыю беларускай 
культуры, што праяўляецца мена-
віта ў часта ненатуральнай мове, 
якую чуем у радыё- і тэлеперада-
чах ці ў час беларускіх імпрэзаў. 
Ну, і тыя ўсе аднолькавыя амаль, 
бо пашытыя ў мінскай фабрыцы, 
касцюмы нашых калектываў – яны 
ж аніяк не асацыююцца з тутэйшай
традыцыяй. Як дырэктар Дому 
культуры ў Гарадку, я стараюся гэ-
тай нядобрай з’яве супрацьдзейні-
чаць. Свайму калектыву „Каліна” 
з Залук я нядаўна дапамог пашыць 
касцюмы паводле даўніх мясцовых 
узораў. Ці хто іншы возме з нас 
прыклад?                                       ■

Сакрат Яновіч
Чаго хочам?  Калі хочам 
зразумець, што адбываецца цяпер 
з намі, беларусамі, трэба ведаць, 
што нацыю стварае горад, ніколі 
вёска. У сучасны момант знікае 
сялянская цывілізацыя, яе глытае 
з патрахамі гарадская. Гэта вы-
рак на беларускую нацыю, якая 
мае каланіяльны характар; гара-
ды ў Беларусі польскія ад захаду 

і расійскія ад усходу. Сялянская 
культура не перавышае фальклор. 
Творцы нацыянальнай – маюць 
мужыцкі радавод, іх імёны пера-
стаюць функцыянаваць у агульнай 
свядомасці дзяржавы. Даволі пры-
гледзецца да Рэспублікі Беларусь, 
у якой родная літаратура існуе не 
больш, чым маргінальная, а мова 
выштурхнута з  папулярнага ўжыт-

ку ў карысць імперскай рускай; на 
Беласточчыне – польскай.

Беларусаў нарадзіла вёска і таму 
няма ў нас шанцаў на гістарычную 
будучыню. Дзяржаўны быт абме-
жаваны сацыяльнымі запатраба-
ваннямі; Рэспубліка Беларусь не 
адрозніваецца ад нейкай правін-
цыі Расіі; дэклараваная беларус-
касць мае значэнне ўсяго канкрэт-
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нага адрасу; няма нацыі, ёсць толькі 
насельніцтва, жыхарства.

Наўрад ці ў грамадзянстве гэтай 
постсавецкай дзяржавы ўзнікне 
нешта накшталт асобнай духоў-
насці. Каб „я – беларус” не канча-
лася паштовым менавіта адрасам, 
месцам работы або карыснымі да-
ходамі. Як казалі даўнія рымляне, 
простым людзям даволі даць хлеб 
ды ігрышча. З тым, што ігрышча не 
вельмі абавязковае, калі раўняцца 
на хлеб якраз, як умову біялагічна-
га існавання.

Што такое нацыя? Гэта тое, што 
адрознівае арганізм ад быдлячасці. 
Звер заняты цалкам здабычаю ежы, 
а чалавек хоча яшчэ ведаць, напры-
клад, нашто ён жыве. Звер не ўмее 
паляпшаць сваё жыццё, бясследна 
прападае. Нешта падобнае я бачу 
ў тэндэнцыі да эміграцыі ў людзей. 
Яны шукаюць шанцаў пажыць на 
чужым хлебе, замест намагацца на 
свой дабрабыт. Эміграцыя прапа-
дае, бы адліжны снег, ужо ў другім 
сваім пакаленні. Нашы варшавякі 
або масквічы чыстая страта баць-
каўшчыне, нічым не дапамогуць 
яны ёй. Усю сваю моц, энергію, вы-
даткоўваюць на ўласную кар’еру; 
у чужой айчыне трэба быць нават 
лепшым ад аўтахтонаў; абмывацца 
з поту чужасці.

Дыктатары спрыяюць выез-
дам у замежжа непрыхільным ім 
грамадзянам. Эміграцыя няшмат 
уплывае на ўнутранае становішча 
ў краіне. Яе можна дыктатару не 
баяцца нават у сітуацыі наскокаў 
з боку іншых дзяржаваў, што да-
сканала паказвае адбой міжна-
родных ціскаў на Лукашэнку. Ён 
поўнасцю кантралюе палітычнае 
становішча ў Рэспубліцы Бела-
русь, а яго ворагі хай пацалуюць 
сабепана ў хвост...

Курчыцца разуменне айчыны, 
бацькаўшчыны. Разам з тым змя-
няецца адчуванне патрыятызму, 
роднасці. Культ поўнага жывата 
выклікае – так сказаць – лішнюю 
актыўнасць, схільнасць да пан-
скасці. Грошы перастаюць быць 

нечым цяжка даступным. Пачы-
наецца якраз культ лёгкахлебна-
га быту, фактычна дарэмшчыны, 
што відаць на паводзінах моладзі, 
якой працавітыя старэйшыя вартыя 
жалю і пагарды.

Унукі клеяцца, проста ліпнуць да 
каляровых тэлевізійных карцінак, 
успрымаючы іх як жыццёвую пра-
ўду. Бацькі і дзяды здаюцца ства-
рэннямі з каменнага веку. Нудныя 
сівавалосыя балбатуны! Гляджу 
я на гэта і кідае мяне ў холад ад 
уявы, як будуць жыць нашчадкі. 
Бачу ў сваіх Крынках аж малалет-
ніх алкаголікаў! Няма мне паратун-
ку ад жабрачых просьбаў на вуліцы 
аб пару залатовак на піва або фільт-
раваную дэнатурную брыду. А тым 
часам Еўропа не чакае, імчыць да-
пераду без аглядкі на беларускіх 
тых індзейцаў.

Часам наведваюць мяне „са-
веты”, хлопцы не дурныя, але 
з першых словаў відаць, як далё-
ка ім да поступу часу. Шванкуе 
ў іх адукацыя; гняце адсталасць 
думкі. Шкада, яны ўжо страчанае 
пакаленне, не навучанае самастой-
на думаць. Рыхтык беластоцкія 
прафесары, што вылезлі з хатняй 
беднасці і замурзаны Беласток ба-
чыцца ім Нью-Йоркам. Гэты вяс-
ковы Беласток апалячыць усё Пад-
ляшша, бы тая рымская правінцыя 
асімілявала Дакію, спарадзіўшы 
пазнейшую Румынію, вычварна 
лацінамоўную, накшталт дзівос-
най польшчыны на Прыбелаве-
жы. Заядлае польскамоўе ў нібы-
-беларускіх ліцэях. Спрабуй па-
спрачацца з такім „беларусінам”, 
у вочы табе наплюе і яшчэ абза-
ве ворагам... Польшчы, вось. Па-
чуўшы польскі гімн ён плача ад 
навальнага патрыятызму, бы той 
савет пад гукі „нерушимого сою-
за”, нарэшце наеўшыся „хлебца и 
колбасы”. З такімі ты не пабудуеш 
нацыянальнасць. Яны цябе затоп-
чуць, пакуль паспееш крыкнуць 
„Жыве Беларусь!”

Адначасна здзіўляе мноства вось 
беларускіх імпрэзаў новых мяшча-

наў з тутэйшымі каранямі, з абавя-
зковымі ў іх „чаркай і скваркай”. Не 
падумайце, што так разбагацелі ру-
сінскія халопы ў чужамоўным гора-
дзе. Яны гарлапаняць беларусамі, 
хоць язык ім ужо не варочаецца 
ў рытм беларускага слова. Гэта 
дзяржаўныя найміты ў інтарэсах 
паказухі на модную шматкультур-
насць. Усіх пераплюнуў цваны Лу-
кашэнка, які ўсур’ёз цвердзіць, што 
Рэспубліку Беларусь утварыла сто 
з лішнім нацыяў, і таму, каб не было 
„крыўды ў хаце”, русіфікуе ўсіх на 
адзін капыл; прыкладаў у свеце 
хоць адбаўляй – Лацінская Аме-
рыка, англамоўная Амерыка, кі-
тайскія народнасці, франкамоўны 
Захад. Нямецкаму імперыялізму 
выразна не пашанцавала.

Адкуль бярэцца гэтае нацыя-
нальнае pardon адраджэнне? Будзе 
памылкаю лічыць, што мужыцкія 
мяшчане нечакана начыталіся бе-
ларускіх выданняў, кніжак. Што 
парабіліся раптам культурнымі. 
Сталіся нацыяй? Нічога падобна-
га. Яны, звычайна, шукаюць гуль-
ні на гарадскіх пустках; гэта „сена 
на асфальце”, як калісьці трапна за-
прыкмеціў Міхась Стральцоў, адзін 
з лепшых пісьменнікаў інтэлігенц-
кага роду. Кажучы трохі навукова, 
гэта ёсць атавізм „пана з хама” 
– есці па-панску і забаўляц ца па-
-панску; даўнія паны любілі пра-
станародныя спевы „выючых ся-
лянак” і п’яныя скокі напоеных га-
рэліцаю парабкаў. Клопат з моваю,
бо паны, як вядома, жарменілі 
французскімі фразамі, у якіх пра-
стата не цяміла. Затое ўнукі цяпе-
рашнія спраўна гергечуць ангель-
шчынаю, усюды ў іх „спік інгліш”. 
Мае равеснікі парабіліся бацькамі 
маладзюсенькіх падпанкаў. Божа, 
колькі гонару ад таго!

Адразу ўспамінаюцца народ-
нікі царскіх часоў, каліноўшчыкі 
з „Мужыцкаю праўдай” у руках,
тая шляхта, што зычыла дабра га-
лотнаму народу. Ідэалісты, якіх гна-
лі ў Сібір казакі. Ажно так нашы 
новыя мяшчане не думаюць, гэта 
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„анальфабэты” культуры; цяперш-
ні „анальфабэт” дае рады чытаць 
і сяк-так пісаць; калі чытае ней-
кую кніжку, дык будзе ёю тэле-
фонная і банкаўская. Іншых чы-
танняў яму не трэба. Свайму свая-
ку Арсіку я хацеў падарыць бела-
рускую кніжку, але ён абурыўся на 
мяне і прабурчэў: „Засадзі яе сабе 

ў задніцу! Навошта яна мне, пра-
фесарчык!?”

Жыццё прывучыла мяне быць 
асцярожным у адносінах да ўсякіх 
беларускамоўных выданняў, часо-
пісных і газетных. Іх рэдактары – 
гэта нярэдка беларусападобенцы, 
а яны за грашыма свету не бачаць. 
Ім важная не праўда, але падлізні-

цтва хлебадаўцу. Беларускасць у іх 
– гэта не духоўнасць. Гэта абыяка-
вая дзеля душы прафесія, спосаб на 
заробак. Даволі пабачыць у сямей-
ным доме тых нібы-патрыётаў, каб 
здзівіцца цынізмам шумных ура-
-беларусаў. Яны жулікі! Шукаль-
нікі нацыянальна патрыятычных 
дурняў, лёгкаверных.                   ■

Janusz Korbel
Puszcza a sprawa biało-
ruska. Ktoś napisał żartem na blo-
gu puszczańskim: „Terrorystycz-
na mniejszość białoruska parceluje 
polskie lasy na Podlasiu, wycinając 
Puszczę Białowieską, będącą dzie-
dzictwem przyrodniczym także Po-
laków i Litwinów. Zarzucając, że po-
większenie Parku Narodowego ude-
rza w ich kulturę, niszcząc ich odręb-
ność narodową (!?!)”. Można by się 
tylko uśmiechnąć i zlekceważyć ten 
niemądry wpis, jak wiele innych głu-
pot na forach internetowych, gdyby 
nie fakt, że podczas spotkania z se-
natorami w Białowieży przedstawi-
ciel drzewiarzy z Hajnówki wykrzy-
kiwał do trojga członków pozarządo-
wych organizacji z regionu ni mniej ni 
więcej: „Wy niszczycie narodowość 
białoruską!”. Mój zdumiony kolega, 
pochodzący spod Krynek, zapytał na 
ucho: „Mam mu odpowiedzieć po na-
szemu? Chyba nie ma sensu, bo nie 
zrozumie”. Jakiś czas później rozma-
wialiśmy w gronie osób, którym na 
zachowaniu kultury białoruskiej moc-

no zależy, które coś w tej sprawie ro-
bią i jeden z nas, w kontekście spo-
ru wokół powiększenia parku naro-
dowego, argumentował, że nastawie-
nie się na rozwój turystyki wokół po-
większonego parku narodowego spro-
wadzi Białorusinów do roli Siouxów 
w rezerwacie, bo będą musieli usługi-
wać turystom przyjeżdżającym z War-
szawy i innych stolic. Pomijając nie-
trafność porównania rezerwatu, za-
stanawia mnie skąd bierze się ta oba-
wa? Chyba z bolesnego doświadcze-
nia historycznego, bo realne zagroże-
nie dla białoruskości płynie z zupeł-
nie innej strony.

Przytoczyłem tę obawę o sprowa-
dzenie Białorusinów do roli służących 
mojemu przyjacielowi, też zresztą 
opowiadającemu się wielokrotnie na 
rzecz sprawy białoruskiej, a on kom-
pletnie zaskoczony odpowiedział py-
taniem: „A teraz komu służą jako na-
ganiacze albo drwale, czy piłując de-
ski na meble do Warszawy?”.

Pieprzu całej sprawie dodaje fakt, 
że wójt najmocniej protestujący prze-

ciw parkowi narodowemu w Puszczy, 
występuje często na łamach katolic-
kiego „Naszego Dziennika”, podob-
nie jak pewna emerytowana nauczy-
cielka, nawołująca z rozgłośni kato-
lickiej, by nie powiększać parku na-
rodowego, czy tutejszy ekspert leśni-
czy, cytowany w lokalnych mediach, 
sympatyzujący raczej nie z białoruską 
tradycją. Wiele z tych osób gotowych 
jest udowadniać odwieczną polskość 
Puszczy Białowieskiej. O co więc 
chodzi z tym zagrożeniem narodo-
wości białoruskiej przez zwolenni-
ków ochrony przyrody na Podlasiu? 

Łatwo mi zarzucić brak obiekty-
wizmu, bo jestem mocno przekona-
ny o konieczności objęcia całej Pusz-
czy parkiem narodowym i nie ukry-
wam, po której stronie w tym sporze 
stoję, niemniej jednak spróbuję – pa-
trząc z dystansu – zastanowić się nad 
przyczynami i konsekwencjami łącze-
nia konfl iktu o ochronę przyrody z na-
rodowością białoruską.

Otóż mam wrażenie, że wypowia-
dający te obawy wpadli w pułapkę 
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stereotypu. Że mianowicie Białoru-
sin to musi być prosty człowiek, pro-
sty chłop lub pilarz, ostatecznie naga-
niacz na polowaniu. 

W okresie międzywojennym polska 
administracja dołożyła bólu duszy, de-
gradując społecznie i dodatkowo trak-
tując miejscowych „ruskich” jako ob-
cych, co nie było bez wpływu na tra-
giczne zbrodnie w okresie wojennym 
i powojennym. 

Teraz bywa to wykorzystywane 
w wyjątkowo niedobry sposób, bo 
wiele osób identyfi kujących się z bia-
łoruskością stało się narzędziem grup 
interesów, nie mających z narodowo-
ścią nic wspólnego. Ludzie ci – nie-
świadomie – bronią swojej pozycji 
człowieka gorszej kategorii. Czyta-
łem nawet kiedyś opracowanie, któ-
rego autor, niewiele wiedzący o lo-
kalnych uwarunkowaniach, przed-
stawiał zagrożenie Białorusinów ze 
strony... naukowców! Ponieważ jed-
nak w placówkach naukowych jest 
coraz więcej ludzi miejscowego po-
chodzenia, wśród młodzieży powiatu 

hajnowskiego jest coraz więcej ludzi 
wykształconych, bywałych za grani-
cą i zwolenników nowoczesnego po-
dejścia do ochrony przyrody, ta teza 
staje się absurdalna. 

Każdy kto odwiedza Białowieżę 
musi przyznać, że miejscowość ta 
wyróżnia się spośród innych podla-
skich wsi. W co drugim domu mie-
ści się kwatera turystyczna, jest co-
raz więcej pensjonatów, rozwija się 
handel i usługi, a codziennie jadą tu 
do pracy setki mieszkańców dziesię-
ciokrotnie większej Hajnówki. Wcale 
nie czują się upokorzeni, choć żadna 
praca nie dyskwalifi kuje człowieka. 
Niektórzy prowadzą już własne przed-
siębiorstwa turystyczne, inni pracują 
w instytucjach naukowych i Parku, 
różnego rodzaju biznesy okołotury-
styczne są bardzo liczne. 

Tymczasem wpływowe grupy in-
teresu od wielu lat skutecznie blo-
kują utworzenie czy powiększenie 
parku narodowego, marki turystycz-
nej, stymulującej rozwój regionu bez 
jego degradacji. Narzędziem do tego 

jest zapis w ustawie o ochronie przy-
rody, pozwalający samorządom każ-
dego szczebla na stosowanie liberum 
weta na obszarach będących własno-
ścią Skarbu Państwa. Przyroda sta-
ła się zakładnikiem kilku radnych, 
mogących toczyć targi z ministrem 
o różne ekstra dotacje lub po prostu 
powiedzieć: nie, bo nie. Parki narodo-
we zajmują w Polsce zaledwie 1% po-
wierzchni (jesteśmy na szarym końcu 
w uprzemysłowionej Europie!) i nie-
liczne gminy, w których granicach te 
parki leżą, mogą obecnie piętrzyć żą-
dania kosztem 90% gmin pozbawio-
nych przez naturę tej karty przetargo-
wej. Słusznie zresztą niektórzy samo-
rządowcy z regionu sami wypomina-
li ministerstwu, że zamiast wspierać 
niezbędne inwestycje prośrodowisko-
we próbuje nimi handlować w zamian 
za zgodę na powiększenie Parku. Po-
mijając więc prawną słuszność postu-
lowanej zmiany zapisu, zastępującej 
prawo weta konsultacjami, uważam, 
że nie ucierpi na tym narodowość bia-
łoruska ani żadna inna.                  ■

Opinie, cytaty
– Większość mniejszości białoru-

skiej oddało swój głos na Bronisła-

wa Komorowskiego, ponieważ boimy 

się fanatyzmu. Jarosław Kaczyński 

sprawia wrażenie takiego fanatyczne-

go człowieka, człowieka wsi, a Komo-

rowski to człowiek miasta. Mieszkań-

cy miast są inteligentniejsi i bardziej 

wykształceni, z takimi ludźmi można 

się porozumieć, a z człowiekiem wsi 

nie zawsze. U tych drugich jest duża 

podatność na agitację. Rzymski ka-

tolicyzm pozostał w naszej pamięci 

jako niedobre wspomnienie. Rozu-

miemy, że teraz jest inaczej, ale ste-

reotypy z przeszłości wciąż funkcjonu-

ją. Katolicyzm jest misyjny i niekiedy 

nawraca siłą. Dzieli ludzi na to, kto 

jest bardzo chrześcijański, a kto nie. 

I właśnie Kaczyński sprawiał wraże-

nie człowieka, który chce podzielić 

Polskę na ludzi pierwszej i drugiej 

kategorii. Komorowski dał gwaran-

cję, że takich podziałów nie będzie, że 

wszyscy będą równi. Odebrałem wy-

nik wyborów z ulgą. Głosowałem na 

Komorowskiego, moja małżonka rów-
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nież. Jednak chciałbym zaznaczyć, że 

nie dlatego, że tak mocno lubimy jego 

osobę, ale dlatego, że boimy się fana-

tyzmu Jarosława Kaczyńskiego.

Sokrat Janowicz, „Gazeta Wybor-
cza. Białystok”, 5 lipca 2010

– Pytają mnie, dlaczego Podlaskie 

włącza się w obchody rocznicy wła-

sną akcją, skoro nie miało z bitwą pod 

Grunwaldem nic wspólnego. A to nie-

prawda. Właśnie przez tereny dzisiej-

szej Białostocczyzny musiały w czerw-

cu 1410 roku maszerować zdążające 

z Wilna pod Czerwińsk wojska litew-

sko-ruskie. A kilka miesięcy wcześniej 

na tym obszarze operowały krzyżac-

kie wojska marszałka Friedricha von 

Wallenrode, których zuchwały najazd 

na ziemie Wielkiego Księstwa zakoń-

czył się spaleniem 14 marca Wołko-

wyska. W samej bitwie pod Grunwal-

dem udział brała zaś podlaska Cho-

rągiew Drohicka.

Anatol Wap, dyrektor departamen-
tu kultury i dziedzictwa narodowego 
Urzędu Marszałkowskiego Woje-

wództwa Podlaskiego, jeden z archi-
tektów widowiska pt. „Koncentracja 
Wojsk Wielkiego Księstwa Litewskie-
go”, „Gazeta Wyborcza. Białystok”, 
10 lipca 2010

– Problemem regionu jest brak 

miejsc pracy, które mogłyby zatrzy-

mać emigrujących mieszkańców. Je-

śli będzie industria, będzie i kultura 

i sztuka. Jeśli tego nie będzie, będzie-

my się cofać i pokazywać to co było. 

To, jaka będzie kultura i region, zale-

ży czy będą inwestycje. Trzeba pomy-

śleć o tym, aby ta ziemia miała przy-

szłość i mogła się rozwijać.

Leon Tarasewicz, honorowy am-
basador województwa podlaskiego, 
podczas inauguracji kampanii pro-
mocyjnej Podlasia w stolicy, Wrota 
Podlasia, 1 sierpnia 2010 r.

Czasem wydaje się, że nowe obiek-

ty – czy to domy mieszkalne, bloki, 

czy też biurowce – projektują domo-

rośli architekci. Zastanawiam się też 

czy Białegostoku i regionu nie stać 

na (pozwolę sobie tak to ująć) „szko-

łę białostocką” lub „szkolę podla-

ską” architektury? Przecież mamy 

wokół wiele inspiracji – przede 

wszystkim przyrodę, historię, trady-

cję i folklor, zróżnicowanie etnicz-

ne, dawną architekturę – stąd moż-

na przecież czerpać wzorce i pod-

powiedzi jak, z czego, w jakich ko-

lorach budować. Weźmy na przykład 

Skandynawię – architektura państw 

północy jest znana na całym świe-

cie, a nawiązuje przede wszystkim 

do charakteru tego regionu – suro-

wości przyrody, harmonii z nią etc. 

Serce boli, gdy powstają nowe bu-

dynki, całkowicie oderwane od rze-

czywistości, a ich niemal barokowy 

przepych i kolorystyka to wyraz bra-

ku smaku inwestorów i architektów. 

Zostają one na długie lata, a może 

i na wieczność.

Głos czytelnika w „Gazecie Wybor-
czej. Białystok”, 10 sierpnia 2010 ■

– Białoruś się robi! Nie dopuszczają do krzyża!
Uczestnik awantury o krzyż przed Pałacem Prezydenckim 

w Warszawie, w telewizyjnych „Wiadomościach”, 3 sierpnia 2010

Niewiele jest w Polsce miejsc i regionów, które mogą pochwalić się tak 
bogatą i ciągle żywą mieszanką kultur i tradycji, jaką przedstawia woje-
wództwo podlaskie. Od wieków region ten stanowi prawdziwy tygiel wie-
lu narodowości, religii oraz zwyczajów, a współistnienie i przenikanie się 
różnorodnych nurtów wytworzyło niespotykany gdzie indziej koloryt. 

Z kampanii promocyjnej województwa podlaskiego, 
Wrota Podlasia, 10 sierpnia 2010

Minęły dwa 
miesiące
W regionie. 4 lipca w drugiej tu-
rze wyborów prezydenckich w gmi-
nach zamieszkałych przez naszą 
mniejszość zdecydowanie zwycię-
żył Bronisław Komorowski. Kandy-
dat PO największe poparcie uzyskał 
na Hajnowszczyźnie i we wschodniej 
części powiatu bielskiego. W gminie 
Czyże, według ostatniego spisu po-
wszechnego zamieszkałej niemal 
wyłącznie przez Białorusinów, Ko-

morowski zdobył aż 93 proc. głosów 
i był to najlepszy jego wynik w kra-
ju. W innych poparcie miał następu-
jące: Orla – 92 proc., Hajnówka – 91 
proc., Dubicze Cerkiewne – 90 proc., 
Narewka – 88 proc., Czeremcha – 84 
proc., Gródek – 84 proc., Kleszcze-
le – 83 proc., Narew – 81 proc., Mi-
lejczyce – 74 proc., Michałowo – 72 
proc., Krynki – 51 proc. W całym 
województwie zwyciężył jednak Ja-
rosław Kaczyński (52 proc.). Obaj 
kandydaci o głosy wyborców zacie-
kle walczyli do ostatniej chwili. Tak-
że w naszym regionie. Czyt. na na-

stępniej stronie.

5 lipca w Białowieży odbyło się 
doroczne Kupalle – największa tego 
typu białoruska impreza na Podlasiu 
(inne odbywają się m.in. w Narew-
ce, w Załukach). Zjechało tu wielu 
mieszkańców regionu, a nawet z in-
nych części kraju, by posłuchać kon-
certów zespołów folklorystycznych 
i estradowych oraz wziąć udział 
w zaaranżowanym obrzędzie pusz-
czania wianków na wodę. Na impre-
zie bawił m.in. ambasador Białorusi 
Wiktar Hajsionak. Głównym ogani-
zatorem białowieskiej Nocy Kupały 
jak co roku było Białoruskie Towa-
rzystwo Społeczno-Kulturalne.
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Bój o prezydenturę i Białorusini
W drugiej turze wyborów prezydenckich centroprawicowy Bronisław Ko-

morowski mógł być spokojny, że lewicowy elektorat podlaskich Białorusi-
nów udzieli mu jednoznacznego poparcia. Już dwa tygodnie wcześniej oka-
zało się, że kandydat SLD, który uzyskał zaskakująco dobry, trzeci wynik 
w kraju, u nas zdobył głosów względnie mało. Zatem PO elektorat prawo-
sławno-białoruski na Białostocczyźnie, dotąd zawsze wierny lewicy, jak na 
razie w zdecydowanym stopniu przejęła. To na wyniki zbliżających się wy-
borów samorządowych i parlamentarnych oczywiście już tak jednoznacznie 
się nie przełoży.

Przed 4 lipca PiS mimo wszystko próbował jeszcze ugrać głosy naszego 
elektoratu. Miała w tym pomóc przyjęta na potrzeby końcowej fazy kampa-
nii taktyka, ukierunkowana – z myślą o całym kraju – na resentymenty po 
PRL-u. Wychwalanie epoki gierkowskiej, którą mniejszość białoruska do dziś 
wspomina bardzo ciepło, z tych ust nie zabrzmiało jednak przekonująco. Ja-
rosław Kaczyński w przedostatnim dniu kampanii próbował jeszcze przeko-
nać do siebie nasz elektorat, przyjeżdżając do Supraśla, by zapalić świeczkę 
na grobie abp. Mirona, ofi ary katastrofy pod Smoleńskiem. – Podlasie to re-
gion, który pokazuje, że dobrymi Polakami można być i pod zwykłym krzy-
żem, i pod tym przekreślonym – powiedział wówczas. Jednak takie nieroz-
tropne zestawienie symboli religijnych wielu prawosławnych zabolało.

Wcześniej Jarosław Kaczyński kontrowersyjnie wypowiedział się o Bia-
łorusi. W pierwszej debacie z kontrkandydatem wyraził on przekonanie, że 
o politycznym kursie Mińska należy rozmawiać z Moskwą. Te słowa wywo-
łały jednoznaczny sprzeciw zarówno ze strony ofi cjalnych władz białoru-
skich, jak i opozycji. (jch)

W dniach 6-10 lipca w Domu Kul-
tury Prawosławnej w Bielsku Podla-
skim odbyły się warsztaty etnogra-
fi czne dla dzieci i młodzieży z tere-
nu powiatu bielskiego. Zajęcia od-
bywały się w formie lekcji tereno-
wych, wycieczek, lekcji muzealnych 
i zajęć twórczych. W ramach warsz-
tatów zorganizowane zostały zajęcia 
z instruktorami śpiewu i tańca, zajęcia 
z językoznawstwa z nauczycielem ję-
zyka białoruskiego oraz zajęcia z za-
kresu tradycyjnej podlaskiej obrzę-
dowości i architektury. Dzieci i mło-
dzież zapoznały się także z rodzaja-
mi i sposobem przygotowania po-
traw regionalnych oraz wzięły udział 
w warsztatach z zakresu rękodziel-
nictwa. Warsztaty były zorganizowa-
ne przez Fundację Domów Kultury 
Prawosławnej Diecezji Warszawsko-
Bielskiej w Bielsku Podlaskim i Dom 
Kultury Prawosławnej, a współfi nan-
sowane przez Urząd Marszałkowski 
w Białymstoku. 

W dniach 10-11 lipca w centrum 
Białegostoku i na terenie Białostoc-
kiego Muzeum Wsi w Osowiczach 
odbyło się wielkie widowisko „Kon-
centracja Wojsk Wielkiego Księstwa 
Litewskiego. Grunwald 1410-2010”. 
Najpierw przed białostockim ratu-
szem uroczyście powitano wojów 
z Białorusi, Litwy, Łotwy i Polski, 
którzy przemaszerowali spod kate-

dry katolickiej. Białostoczanie mo-
gli obejrzeć pokazy średniowiecz-
nych walk rycerskich i taneczne plą-
sy dworskich panien. Nazajutrz 150 
wojów, nie zwracając uwagi na upał, 
walczyło o średniowieczny drewnia-
ny gród, zbudowany w podbiałostoc-
kim muzeum wsi na potrzeby wido-
wiska. Część wcieliła się w żołnie-
rzy Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
a część w Krzyżaków. Były też wy-
stępy zespołów artystycznych, m.in. 
„Starego Olsy” z Białorusi wspólnie 
z młodzieżą z naszego stowarzysze-
nia AB–BA. Imprezę zorganizował 
Urząd Marszałkowski przy współ-
udziale Muzeum Podlaskiego w Bia-
łymstoku, Centrum Kultury Biało-
ruskiej w Białymstoku, Domu Kul-
tury Litewskiej w Puńsku, Muzeum 
Historycznego w Trokach na Litwie 
oraz Muzeum Wojska w Białymsto-
ku. Jednym z konsultantów był prof. 
Oleg Łatyszonek, szef Białoruskiego 
Towarzystwa Historycznego. 

Od 10 lipca Radio Orthodoxia za-
częło emitować programy w języku 
białoruskim. Nadawca podpisał po-
rozumienie z Państwową Spółką Te-
lewizyjno-Radiową Republiki Biało-
rusi w sprawie emitowania przez ra-
dio diecezji białostocko-gdańskiej 
wybranych białoruskojęzycznych 
audycji Radia Białoruś. 

W połowie lipca w Krywiatyczach 
w gm. Orla odbyły się tygodniowe 
warsztaty dla dziesiątki dzieciaków 
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z tej wsi, mające na celu zachowa-
nie tożsamości kulturowej miejsco-
wości. Mali uczestnicy warsztatów 
przeprowadzali wywiady z najstar-
szymi mieszkańcami w miejscowej 
gwarze, zbierali archiwalne zdjęcia 
i fotografowali unikatową architek-
turę drewnianą. Towarzystwo Przy-
jaciół Ziemi Orlańskiej – organizator 
obozu, realizowanego dzięki dofi nan-
sowaniu urzędu marszałkowskiego – 
jako podsumowanie zorganizuje wy-
stawę i opracuje wydawnictwo.

17 lipca 330 delegatów podlaskich 
struktur Platformy Obywatelskiej wy-
brało regionalną radę partii i 27 dele-
gatów na konwencję krajową. Obra-
dy były dokończeniem majowego re-
gionalnego zjazdu partii. Wtedy to 
w atmosferze skandalu udało się wy-
brać tylko przewodniczącego podla-
skiej Platformy, którym ku zaskocze-
niu został poseł Damian Raczkowski, 
pokonując poprzednika Roberta Tysz-
kiewicza. Teraz starły się zatem dwie 
frakcje, z których każda wystawiła 
swoją listę kandydatów. Ostatecznie 
zdecydowanie wygrała grupa Tysz-
kiewicza. W walce w łonie podla-
skiej PO nie obyło się, a jakże, i od 
rozgrywania sprawami mniejszościo-
wymi. Popierające Tyszkiewicza po-
rozumienie przewodniczących dwu-
nastu z siedemnastu struktur powia-
towych partii na kilka dni przed zjaz-
dem wystosowało do wszystkich de-
legatów list otwarty, w którym apelo-
wali o wybór osób, które zagwarantu-
ją, że „podlaska Platforma nie zmie-

ni prowadzonej od kilku lat polityki 
otwarcia na różne środowiska, m.in. 
mniejszości narodowych”.

W dniach 17-18 lipca w Gród-
ku na leśnym uroczysku Baryk od-
był się 21. Festiwal Muzyki Młodej 

Białorusi „Basowiszcza”. Tegorocz-
ny festiwal różnił się od poprzednich 
edycji w wielu aspektach. Po pierw-
sze występom muzycznym towarzy-
szyły inne wydarzenia, z których naj-
ważniejsze to wystawa fotografi i „Ha-
radok u Karo”, odbywająca się w zde-
wastowanej fabryce (czytaj str. 20), 
spotkanie ze znanym pisarzem Igna-
cym Karpowiczem, czy projekcje fi l-
mów Tamary Sołoniewicz. Organi-
zatorzy odważnie też zerwali z do-
minacją dotychczasowych gwiazd 
Basowiszcza z Białorusi – nie było 
Ulisa, N.R.M., Kramy, wystąpił za to 
rewelacyjny Lyapis Trubetskoy, a tak-
że Gurzuf i Troitsa. W konkursie ze-
społów (wystąpiło ich pięć) jury na-
grodziło kapelę grającą tradycyjne-
go rocka – Akute z Białorusi (nagro-
da pieniężna – 1000 dolarów i 10 go-
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Wkrótce wybory samorządowe

Wielkimi krokami zbliżają się wybory samorządowe, podczas których na 
następną czteroletnią kadencję wybierzemy prezydentów i burmistrzów miast, 
wójtów gmin oraz radnych. Muszą one odbyć się między 14 listopada a 9 
stycznia. Najczęściej brany pod uwagę termin to niedziela 21 listopada.

Duże partie rozpoczęły już kompletowanie list wyborczych. Pojawiły się 
też nieofi cjalne informacje, iż niektórzy doświadczeni samorządowcy z na-
szego regionu nie będą się ubiegać o reelekcję. Chodzi m.in. o wójtów gmi-
ny Narew Jakuba Sadowskiego, gminy Dubicze Cerkiewne Anatola Pawłow-
skiego oraz burmistrza Hajnówki Anatola Ochryciuka, a także starostę po-
wiatu hajnowskiego Włodzimierza Pietroczuka (niemal wszyscy oni mogą 
już pobierać emeryturę).

Można jednak nie mieć złudzeń, że po wyborach w lokalnej polityce cokol-
wiek się zmieni. W wyludnionych gminach nowych kandydatów na samorzą-
dowców jest jak na lekarstwo, a połowa mieszkańców na wybory nie chodzi 
wcale. We władzach gmin i powiatów już dawno potworzyły się powiązania 
o charakterze rodzinnym, biznesowym lub nawet politycznym. Dlatego ko-
muś nowemu objąć stery samorządu jest już niezwykle trudno. Przekonała 
się o tym kontrkandydatka na wójta gminy Narew sprzed czterech lat, której 
potem z tego powodu uprzykrzano życie.

Inna rzecz, że realia dzisiejszego samorządu nie pozwalają na swobodę dzia-
łania. Funkcjonowanie gmin obwarowane jest odgórnymi przepisami z nie-
zwykle obecnie rozbudowaną biurokracją. Mieszkańcy nie zawsze też mają 
jak rozliczać wybranych przez siebie radnych, gdyż teraz reprezentacyjność 
jest wieloosobowa.

Mimo to samorząd lokalny ma jeszcze realny wpływ na oblicze gmin i jakość 
życia ich mieszkańców. W naszym przypadku kandydaci w najbliższych wy-
borach powinni wykazać też swą troskę o sprawy białoruskie. Niemal wszyst-
kie gminy, uprawnione do wprowadzenia u siebie dodatkowego języka urzę-
dowego i podwójnego nazewnictwa, odłożyły to na nową kadencję. (jch)
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dzin studia nagraniowego w Radiu 
Białystok). Organizatorem festiwa-
lu, dotowanego przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych i Administra-
cji, jest Białoruskie Zrzeszenie Stu-
dentów we współpracy z gminą Gró-
dek. Relacja na str. 18.

W dniach 20-24 lipca w Muzeum 
Małej Ojczyzny w Studziwodach od-
były się warsztaty wyplatania ze sło-
my, tkania i wyszywania pod nazwą  
„Wakacje z tradycją”. Uczestniczyło 
w nich 48 uczniów ze szkół Bielska 
Podlaskiego. 

W dniach 23-28 lipca odbyła się 
trzecia edycja Podlaskiej Oktawy 
Kultur – Międzynarodowego Festiwa-
lu Muzyki, Sztuki i Folkloru. Założe-
niem imprezy jest prezentacja kultur 
krajów związanych z mniejszościami 

narodowymi i etnicznymi zamieszku-
jącymi Podlasie. W tym roku na fe-
stiwalu wystąpili artyści z Polski, Li-
twy, Białorusi, Ukrainy i Tatarstanu. 
Dodatkowo zaproszono inne zespoły, 
np. z Adygei, autonomicznej republi-
ki wchodzącej w skład Rosji, a także 
z Grecji i Turcji. Koncerty odbywały 
się nie tylko w Białymstoku, ale też 

w ponad dwudziestu miejscowościach 
województwa. Organizatorem festi-
walu jest Wojewódzki Ośrodek Ani-
macji Kultury w Białymstoku. Impre-
za dofi nansowana została ze środków 
Podlaskiego Urzędu Marszałkowskie-
go i Urzędu Miejskiego w Białymsto-
ku. Komentarz niżej.

Jaka wielokulturowość?

To słowo w ostatnim czasie stało się bardzo modne. 
Ma to przede wszystkim odzwierciedlenie w imprezach 
o tzw. wielokulturowym charakterze. To nic, że po więk-
szości tychże kultur w naszym regionie pozostały już tyl-
ko historyczne wzmianki i trochę zabytków (często zapo-
mnianych). Owszem, mieszkańców o niepolskich korze-
niach trochę jeszcze jest, ale czy wszyscy oni jednakowo 
świadczą o tejże wielokulturowości?

W naszym regionie jest już kilka imprez o takim cha-
rakterze. Największa z nich to Podlaska Oktawa Kultur. 
Pomysłodawcy postanowili prezentować kultury krajów 
związanych z ośmioma mniejszościami narodowymi i et-
nicznymi zamieszkującymi Podlasie. W informacjach fe-
stiwalowych wymienia się jednak tylko siedem. To Bia-
łorusini, Litwini, Tatarzy, Ukraińcy, Rosjanie, Romowie 
i Żydzi. A kto jest tą ósmą mniejszością? 

Tak czy inaczej ten festiwal aż takiego rozmachu jednak 
nie ma. A to dlatego, że odbywa się na ulicy, a nie w du-
żym amfi teatrze czy na stadionie. Inna rzecz, że takiego 
obiektu w stolicy Podlasia jeszcze nie ma.

Ale czy zaproszeni wykonawcy, nieraz z odległych 
krajów, swymi występami pomagają zachować tożsa-
mość tychże mniejszości, by umocnić ową wielokultu-
rowość? Bo o to przecież powinno chodzić. W tym roku 
organizatorzy posunęli się jeszcze dalej i formułę roz-
szerzyli, zapraszając muzyków z Chorwacji, Grecji, In-
dii czy Turcji. Ktoś powie – i bardzo dobrze, urozmaice-

nie jest dodatkową atrakcją. Tylko co, powtarzam, mają 
z tego mniejszości?

W nieco mniejszej skali podobna impreza jest też orga-
nizowana w mych Krynkach. Nazwę – Wieczór Czterech 
Kultur – zapożyczono z Łodzi. Tymi czterema kulturami 
w Krynkach mają być polska, białoruska, tatarska i ży-
dowska. Rzeczywiście, te wspólnoty jeszcze nie tak daw-
no tu ze sobą koegzystowały i to w jakże innych propor-
cjach niż teraz (Żydów obecnie nie ma wcale). Ta impreza 
jednak ma niewiele wspólnego z autentyczną troską o kul-
tury, które – prawda, że szczątkowo – jeszcze przetrwały. 
Mam na myśli oczywiście przede wszystkim naszą bia-
łoruską. Najlepiej wie o tym najsławniejszy mieszkaniec 
Krynek, Sokrat Janowicz, który – jak dziwią się w Kryn-
kach – „czemuś chce być tym Białorusinem”. Niedaw-
na oddolna inicjatywa, zmierzająca do zapoczątkowania 
nauczania języka białoruskiego w kryńskiej szkole, w lo-
kalnej społeczności wywołała wprost furię.

Nieco dziwi, że ponieść się sztucznej idei tzw. wielo-
kulturowości dają się też organizatorzy imprez w gminach 
z dominacją mniejszości. Jak w Orli, gdzie tego lata za-
początkowano... Orlański Tygiel Kulturowy.

Dobry przykład daje organizowane w Białowieży „Pe-
retocze”. Jest ono dotowane przez MSWiA i dlatego bia-
łoruskość jest na tej imprezie eksponowana szczególnie. 
Ale wcale nie przeszkadza to w zachowaniu wielokultu-
rowej formuły imprezy.

Jerzy Chmielewski
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24 lipca w Boryku k. Gródka od-
była się Siabrouskaja Biasieda 2010 
– cykliczny białoruski festiwal fol-
kowy, będący jedną z największych 
tego typu imprez w regionie. Naj-
pierw z krótkimi występami przez 
scenę przewinęło się blisko trzysta 
osób – ponad trzydzieści amator-
skich zespołów ludowych i estrado-
wych z regionu, Warmii i Obwodu 
Kaliningradzkiego. Następnie odby-
ły się koncerty gwiazd, m.in. Lavo-
na Volskiego z grupą Krambambula 
Band z Mińska i białostockiej grupy 
Prymaki. Konferansjerem był Wik-
tar Szałkiewicz z Grodna. Imprezę, 
na której bawiło się ok. 5 tys. osób, 
zorganizowało Gminne Centrum Kul-
tury w Gródku przy dofi nansowaniu 
MSWiA.

27 lipca w sądzie rejonowym 
w Białymstoku rozpoczął się ponow-
nie proces sądowy obywatela Białoru-
si Andreja Żukauca. Białorusin oskar-
żony jest o oszustwa w celu uzyska-
nia niemal 700 tys. dolarów kredytu 
w dwóch białoruskich bankach. Pro-
ces Żukauca odbywa się Polsce, gdyż 
nie było zgody na jego ekstradycję do 
Białorusi. Zdaniem strony polskiej, 
w Białorusi czeka Żukauca niespra-
wiedliwy proces. Żukawiec został za-
trzymany w 2001 r. Jego sprawa była 

rozpatrywana już w 2006 r., jednak 
sąd orzekł, że śledczy muszą zebrać 
dodatkowe materiały.

W dniach 30-31 lipca w Łapiczach 
k. Krynek Stowarzyszenie Villa So-
krates zorganizowało 11 Trialog Bia-
łoruski. Przyjechali badacze naukowi, 
tłumacze literatury i znawcy literatury 
białoruskiej z Polski, Białorusi i Wę-
gier. Relacja na str. 23.

W dniach 4-8 sierpnia odbyła się 
druga edycja Międzynarodowego 
Festiwalu Teatralnego Wertep. Przez 
pięć dni 13 grup teatralnych z Polski 
i zagranicy (Białorusi, Ukrainy, Da-
nii), dało ponad pięćdziesiąt przedsta-
wień w pięciu miejscowościach Pod-
lasia – Czeremsze, Narewce, Klesz-
czelach, Białowieży i Hajnówce. Fe-
stiwal organizuje Stowarzyszenie 
„Pocztówka” z Policznej. Projekt re-
alizowany jest przy wsparciu fi nan-
sowym Ministerstwa Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego, Województwa 
Podlaskiego, Starostwa Powiatowe-
go, Urzędu Miasta Hajnówki, Urzę-
du Miejskiego w Kleszczelach, Gmi-
ny Białowieża oraz Gminy Narewka 
i Gminy Czeremcha.

W dniach 6-7 sierpnia w Białowie-
ży odbyły się VIII Białowieskie Inte-

gracje Artystyczne „Peretocze 2010”, 
zorganizowane przez Fundację Mu-
zyka Cerkiewna z Hajnówki. Jest to 
impreza prezentująca kulturę muzycz-
ną i taneczną narodów zamieszkują-
cych dawniej i obecnie tereny wokół 
Puszczy Białowieskiej. W tym roku 
wystąpiły zespoły polskie, białoru-
skie, ukraińskie, cygańskie, żydow-
skie i tatarskie.

7 i 8 sierpnia w Mielniku odbyły 
się Muzyczne Dialogi nad Bugiem. 
Przez dwa dni w amfi teatrze „Topo-
lina” nad samym brzegiem Bugu wy-
stąpiło 14 zespołów reprezentujących 
kulturę żydowską, rosyjską, ukraiń-
ską, litewską, białoruską, niemiecką, 
czeską, słowacką, grecką i romską. 
Gwiazdą sceny był zespół Haydama-
ky z Ukrainy. Organizatorami impre-
zy były władze lokalne Mielnika, Sta-
rostwo Powiatowe w Siemiatyczach 
oraz Białoruskie Towarzystwo Spo-
łeczno-Kulturalne. Honorowy patro-
nat nad imprezą sprawował Marszałek 
Województwa Podlaskiego Jarosław 
Dworzański. Muzyczne Dialogi zre-
alizowano przy fi nansowym wspar-
ciu Ministerstwa Kultury i Dziedzic-
twa Narodowego.

8 sierpnia odbyła się XVI edy-
cja imprezy plenerowej Spasauskija 
Zapusty, zorganizowana przez Biel-
ski Dom Kultury i zarząd powiatowy 
BTSK w Bielsku Podlaskim. W pro-
gramie były pieśni i obrzędy żniw-
ne z Podlasia oraz koncerty zespo-
łów białoruskich z regionu oraz gru-
py Haradnica z Grodna. Impreza roz-
poczęła się w Krywiatyczach w gm. 
Orla, następnie wykonawcy przenie-
śli się do bielskiego amfi teatru.

10 sierpnia, jak co roku, rzesze 
wiernych wzięły udział w dwudnio-
wych uroczystościach ku czci Iko-
ny Matki Bożej Hodigitrii w męskim 
klasztorze prawosławnym w Supra-
ślu. Już dzień wcześniej do supra-
skiej Ławry przybyły liczne piesze 
pielgrzymki z różnych miast i mia-
steczek regionu, m.in. z Białegosto-

Lavon Volski i Krambambula Band – gwiazda tegorocznej Siabro-
uskiej Biasiedy w Gródku
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ku, Hajnówki czy Gródka. Obcho-
dy święta zakończyła liturgia, której 
przewodniczył zwierzchnik Cerkwi 
w Polsce metropolita Sawa, w asy-
ście arcybiskupów, biskupów i licz-
nie zebranego duchowieństwa.

11 sierpnia w Centrum Kultury Pra-
wosławnej w Białymstoku odbyła się 
promocja książki „O naszym prawo-

sławiu. Przegląd Prawosławny, wy-
bór tekstów 1985-2010”. Liczący 416 
stron tom wydała Fundacja im. Księ-
cia Konstantego Ostrogskiego jako 
główny akcent obchodów jubileuszu 
ćwierćwiecza istnienia miesięcznika 
„Przegląd Prawosławny”. 

Z okazji 6. rocznicy śmierci Cze-
sława Miłosza, w dniach 13-15 sierp-

nia w Sejnach i pobliskiej Krasnogru-
dzie (gdzie przed wojną przyjeżdżał 
poeta do ciotek na wakacje) spotka-
li się poeci, pisarze, historycy, artyści 
i publicyści z kraju i zagranicy (Bia-
łorusi, Litwy, Stanów Zjednoczo-
nych). Dwudniowe „Pamiętanie Mi-
łosza” – sympozjon, wspominki, czy-
tanie wierszy – zorganizował Ośro-
dek Pogranicze pod wodzą Krzysz-
tofa Czyżewskiego, który w Krasno-
grudzie właśnie, pod patronatem no-
blisty, buduje Międzynarodowe Cen-
trum Dialogu.

17 sierpnia w Supraskiej Tkalni 
Kultury „Uciekaj” (dawna fabrycz-
ka Kryńskiego w Supraślu) odbył 
się koncert grupy Małanka Orchestra 
z Białorusi. Zespół wystąpił przed kil-
kudziesięcioosobową publicznością, 
grając energetyczna muzykę  inspiro-
waną melodiami cygańskimi, rytma-
mi samby oraz tradycyjnymi pieśnia-
mi Leonida Utiosowa. Impreza odby-
ła się we współpracy z Centrum Kul-
tury i Rekreacji w Supraślu.

18 sierpnia odbyła się konsekracja 
nowo wybudowanej cerkwi Zmar-
twychwstania Pańskiego w Sie-
miatyczach. W uroczystości  wziął 
udział patriarcha Konstantynopola 
Bartłomiej I, metropolita Warszawy 
i całej Polski Sawa, arcybiskupi i bi-
skupi, władze świeckie miasta, powia-
tu i województwa, na czele z marszał-
kiem Jarosławem Dworzańskim. Na-
bożeństwo miało charakter ekume-
niczny – wspólnie z prawosławnymi 
modlili się katolicy, wśród nich biskup 
drohiczyński Antoni Dydycz. Budo-
wę cerkwi Zmartwychwstania Pań-
skiego rozpoczęto12 lat temu. Wów-
czas patriarcha Bartłomiej poświęcił 
kamień węgielny.

18 i 19 sierpnia na Świętej Górze 
Grabarce odbyły się główne obcho-
dy Święta Przemienienia Pańskiego. 
Tegoroczne uroczystości miały szcze-
gólny, jubileuszowy charakter – mi-
nęło 300 lat od pierwszego cudu na 
Świętej Górze. Uczestniczył w nich 

Wiara czyni…
Święta Góra Grabarka jest jak serce prawosławia w Polsce. Tu można od-

czuć siłę wiary. W lesie olszyn i sosen i w lesie krzyży otaczających cerkiew. 
Nie trzeba nic – tylko tu być. Grabarka obrosła dziś ludzką infrastrukturą. 
Przed laty, gdy po pożarze rozpoczynano odbudowywać cerkiew w formie 
niezmienionej (jeśli chodzi o bryłę) podczas jednej z rozmów spotkałem się 
z opinią, by budynek wznieść zupełnie nowy – większy, wygodniejszy, pod-
kreślając w ten sposób znaczenie miejsca. Nie zrobiono tego na szczęście. 
Skłonność do gigantomanii projektantów i budowniczych obiektów sakral-
nych często nie idzie w parze z poszanowaniem estetyki, kultury, miejsco-
wej tradycji. Akademizm ręki architekta zabija emocjonalny przekaz miejsca, 
a wielkie świątynie okazują się być wielką pustką – akustycznym pudłem re-
zonansowym, gdzie strach się odezwać.

W 1710 roku pewnemu staruszkowi w Siemiatyczach przyśnił się sen, że 
zbawienia od zarazy doznają ci, którzy udadzą się z modlitwą i krzyżami na 
uroczysko Sumieńszczyna, jak wtedy nazywano Górę Grabarkę. Według prze-
kazów wyruszyli i zdrowi, i chorzy. Zdrowi nie bali się, że zarażą się od cho-
rych. Modlili się i pili wodę z cudownego źródełka. I epidemia ustała. Minę-
ło 300 lat i nadal prawdziwy dramat rozgrywa się nad źródełkiem. Tu, w roz-
deptanym błocie i setkach mokrych chusteczek zawieszonych na gałęziach. 
W wielkiej sile wiary ludzi obmywających swoje chore i zdrowe ciała i dusze. 
Dobrze by było nie zapominać o tym, wznosząc wzrok ku górze, gdzie nowo-
czesne kamery robią najazdy i zbliżenia i błyszczy Dom Pielgrzyma…

Jerzy Sulżyk

Powitanie patriarchy Konstantynopola Bartłomieja I na Świę-
tej Górze Grabarce
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patriarcha ekumeniczny Konstantyno-
pola Bartłomiej I, który razem z arcy-
biskupem Sawą, prawosławnym me-
tropolitą warszawskim i całej Polski, 
celebrował główną liturgię świętą. 
Czyt. na poprzedniej stronie.

Prawie 235 tys. zł udało się zebrać 
w zakończonym, pierwszym etapie 
akcji społecznej „Moja złotówka na 
Grabarkę”. Jej celem była zbiórka 
funduszy na niezbędne inwestycje 

w prawosławnym sanktuarium na 
Świętej Górze Grabarce (dokończe-
nie budowy Domu Pielgrzyma). Za-
początkowana ponad pół roku temu 
akcja miała związek z przygotowania-
mi do obchodów jubileuszu 300-lecia 
pierwszego cudu w tym miejscu.

20 sierpnia w Narejkach w gm. 
Gródek po raz trzeci odbył się zjazd 
rodzinny współpracującej z „Cz” Ta-
mary Bołdak-Janowskiej, mieszkają-

cej obecnie w Olsztynie. Przyjecha-
li jej bliżsi i dalsi krewni, rozsiani po 
całym świecie. Towarzyszyła im ka-
pela „Chutar” z Gminnego Centrum 
Kultury w Gródku. Więcej szczegó-

łów w następnym numerze.

Przez cały sierpień w Centrum im. 
Ludwika Zamenhoffa w Białymsto-
ku czynna była wystawa fotografi cz-
na pod tytułem „Szlakiem podwój-
nych krzyży”. Licząca sześćdziesiąt 

Запішыцеся беларусамі!
Do początku Narodowego Spisu Powszechnego w 2011 

r. pozostało jeszcze siedem miesięcy. Już wiadomo, że to 
przedsięwzięcie będzie miało inny charakter niż poprzed-
nio w 2002 r. Teraz pojawi się też m.in. pytanie o wy-
znanie religijne. Jednak rewolucyjnym novum jest to, że 
Główny Urząd Statystyczny planuje do tej akcji zaanga-
żować znacznie mniej rachmistrzów. Poprzednio było ich 
180 tys., teraz ma być ich tylko 20 tys. Oczywiście cho-
dzi o mniejsze koszty operacji. GUS zamierza skorzystać 
z dobrodziejstw Internetu i szacuje, że większość osób 
tą właśnie drogą wypełni ankiety. Przed spisem zostanie 
przeprowadzona wielka kampania informacyjna, mająca 
zachęcać do tzw. samospisania. Można będzie także zro-
bić to, odpowiadając na pytania telefonicznie. Co więcej, 
w odróżnieniu od poprzedniego spisu wcale nie trzeba bę-
dzie spisywać wszystkich obywateli. GUS, jak twierdzi, 
jest w stanie podać w miarę dokładne wyniki, posługując 
się tylko próbą reprezentacyjną (metodami stosowanymi 
przez ośrodki badania opinii społecznej). Jej minimalna 
wielkość to 40 proc. spisanych (lub samospisanych) oby-
wateli tam gdzie nie ma mniejszości narodowych oraz 60 
proc. w gminach przez nie zamieszkałych. Inaczej mó-
wiąc, GUS-owi nie będzie wcale zależeć zbierać infor-
macji powyżej tych progów.

Zmienioną koncepcją są właśnie zaniepokojone mniej-
szości. Ich przedstawiciele 28 lipca na spotkaniu w War-
szawie z prezesem GUS-u (zaproszono też przedstawi-
cieli urzędów statystycznych ze wszystkich województw) 
stwierdzili, że w wyniku spisu może być sfałszowany ob-
raz polskiego społeczeństwa. Najbardziej kontrowersyj-
ne są bowiem pytania o narodowość. Każdy ze spisywa-
nych będzie pytany o przynależność narodową i osob-
no o odczuwany związek z inną grupą narodową lub 
etniczną. Przy czym – przynajmniej na razie – odpowiedź 
na to drugie pytanie ma być nieobowiązkowa, a to ozna-
cza, że przy podsumowaniu wyników spisu może nie być 
brana pod uwagę. Mniejszości wolałyby, aby odpowiedź 
na obydwa pytania była obligatoryjna i wkrótce sformu-

łują wspólne stanowisko w tej sprawie. Kolejne spotka-
nie z GUS we wrześniu.

Przedspisową akcję uświadamiającą „Niwa” na swych 
łamach prowadzi już od kilku miesięcy. Na ten temat 
wypowiedzieli się już niektórzy przedstawiciele naszej 
mniejszości. Pytani o prognozy, najczęściej wyrażali oba-
wy, że spis wykaże mniej obywateli narodowości biało-
ruskiej niż poprzednio (48 tys.). Jedynie poseł Eugeniusz 
Czykwin stwierdził, że ta liczba wzrośnie, choć – jak za-
znaczył – nieznacznie.

Sposobem na to, aby w naszym przypadku spis w moż-
liwie dużym stopniu odzwierciedlał rzeczywistość, jest za-
chęcić i przekonać do tego jak najwięcej krewnych, są-
siadów, znajomych. I tak jak radzi „Niwa”:

1. jak najwięcej z nas powinno zostać ankieterami, by 
świadomie spisać swoją społeczność,

2. nie czekać aż przyjdzie rachmistrz, tylko jak naj-
szybciej wypełnić ankietę – dla siebie i rodziny – za po-
mocą Internetu,

3. w kwestii narodowości odpowiedzieć tylko na pierw-
sze pytanie.

GUS póki co zaproponował pytanie o narodowość w ta-
kim oto brzmieniu:

A. Jaka jest Pana(i) narodowość?
(Przez narodowość należy rozumieć przynależność na-

rodową lub etniczną – nie należy jej mylić z obywatel-

stwem)

B. Jeśli identyfi kuje się Pan(i) także z jakąś inną wspól-
notą narodową lub etniczną niż wskazana w poprzednim 
pytaniu, to proszę ją określić.

Jerzy Chmielewski

1. polska
2. białoruska
3. czeska
4. karaimska
5. litewska
6. łemkowska
7. niemiecka
8. ormiańska

9. romska
10. rosyjska
11. słowacka
12. tatarska
13. ukraińska,
14. żydowska
15. inna (podać jaka)
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fotografii autorstwa Tomasza Mo-
ścickiego ekspozycja prezentuje ży-
cie codzienne mnichów i mniszek 
prawosławnych monasterów w Pol-
sce, w tym m.in. na Świętej Górze 
Grabarce i w Jabłecznej. Fotografi e 
wykonano w XIX-wiecznej techni-
ce gumy dwuchromianowej, co na-
daje im niepowtarzalny, plastycz-
ny klimat. 

Powrót białoruskiej grupy rocko-
wej „Kardon”. Niestety tylko w wer-
sji wirtualnej, w projekcie „Kardo n-
ierzy”, którego twórcą jest dzienni-
karz muzyczny Radia Racja Łukasz 
Stepaniuk. Celem projektu jest przy-
pomnienie twórczości legendarnego 
zespołu. Zakłada on, iż każdy chęt-
ny młody muzyk może nagrać cover 

wybranej piosenki „Kardonu” i umie-
ścić go na stronie projektu. „Kardon” 
nagrał tylko jedną kasetę w 1996 r., 
koncertował na festiwalu Basowisz-
cza. Wokalistą i liderem grupy był 
Krzysztof Sieśkiewicz. 

Nakładem Regionalnej Dyrekcji 
Ochrony Środowiska w Białymstoku 
wydany został album Wiktora Woł-
kowa „Moje łowy. Warsztat Fotogra-
fa Natury”. Tym razem najsłynniej-
szy fotograf podlaskiej natury opo-
wiada w nim o sobie samym, przyta-

cza historie, które zdradzają tajemnice 
jego pasji i przybliżają warsztat arty-
sty. Wydawnictwo zawiera fotografi e 
Wołkowa zebrane w ciągu kilkudzie-
sięciu lat jego poszukiwań. 

W kraju. 5 lipca pełniący obo-
wiązki prezydenta Bronisław Ko-
morowski podpisał zgodę na nadanie 
Konstantemu Mojsieni – działaczowi 
mniejszości białoruskiej w Polsce, na-
grody Republiki Białoruś w dziedzi-
nie kultury: orderu imienia Francisz-

ka Skaryny. Z inicjatywą odznacze-
nia Mojsieni jeszcze w 2006 r. wy-
stąpił ówczesny ambasador Białoru-
si w Polsce Paweł Łatuszka, obecny 
minister kultury. Jego zdaniem, nie-
zależnie od tego, czy odznaczony 
żyje, czy nie, społeczność białoruska 
powinna się dowiedzieć, że na takie 
odznaczenie Konstanty Mojsienia za-
sługuje. Chodzi tu przede wszystkim 
o jego wielkie zasługi dla powstania 
Muzeum i Ośrodka Kultury Białoru-
skiej w Hajnówce. 

6 lipca gratulacje w związku z wy-
borem na urząd prezydenta Polski 
przesłał Bronisławowi Komorow-
skiemu prezydent Białorusi Alek-
sander Łukaszenka. W swym liście 
Łukaszenka wyraził przekonanie, że 
oba kraje zdołają „otworzyć nowy 
rozdział w rozwoju białorusko-pol-
skich stosunków na zasadach dobre-
go sąsiedztwa, przyjaźni, partnerstwa 
oraz wzajemnego poważania”. Wyra-
ził także nadzieję na owocną współ-
pracę między Białorusią a Polską 
„we wszystkich dziedzinach wspól-
nego zainteresowania”.

W dniach 30-31 lipca na Krakow-
skim Przedmieściu w Warszawie pod 
hasłem „Podlaskie – Bogactwo Róż-
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Tamara Bołdak-Janowska zwołała swą rodzinę do przygranicznych 
Narejek już po raz trzeci
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Małgorzata Dmitruk i Leon Tarasewicz. Nasi na promocji wojewódz-
twa podlaskiego w Warszawie
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norodności” odbyła się impreza pro-
mocyjna województwa podlaskiego, 
zorganizowana przez urząd marszał-
kowski. Na początek odbyła się deba-
ta z udziałem honorowych ambasado-
rów województwa podlaskiego – An-
drzeja Strumiłły, Krzysztofa Czyżew-
skiego i Leona Tarasewicza. Oprócz 
obecności artysty z Walił były też 
inne akcenty białoruskie, jak werni-
saż Małgorzaty Dmitruk i koncert ze-
społu Czeremszyna. Wojewódzki sa-
morząd w sierpniu przeprowadził też 
kampanię promocyjną na swoim tere-
nie. Hasło „Warto tu żyć, zawsze war-
to tu wracać” pojawiło się na bilboar-
dach oraz w spotach radiowych i tele-
wizyjnych (swego głosu użyczył m.in. 
Leon Tarasewicz).

Nakładem Wydawnictwa Sejmowe-
go ukazała się książka pt. „Białorusi-
ni”. W publikacji pod redakcją Tere-
sy Zaniewskiej znalazło się kilkana-
ście tekstów różnych autorów. Mówią 
one przede wszystkim o historii, kul-
turze, sztuce czy edukacji Białorusi-
nów zamieszkałych w Polsce, głów-
nie na Podlasiu. Książka ma charak-
ter popularnonaukowy, skierowana 
jest głównie do studentów, urzęd-
ników zajmujących się sprawami 
mniejszości, posłów oraz dzienni-
karzy zainteresowanych tą tematyką. 
Zapoczątkowała ona cykl publikacji 
o mniejszościach narodowych i et-
nicznych w Polsce, przygotowanych 
przez Wydawnictwo Sejmowe (w su-
mie ukaże się 14 pozycji).

W dniach 16-20 sierpnia na zapro-
szenie polskiej Cerkwi prawosławnej 
gościł w naszym kraju ekumeniczny 
patriarcha Konstantynopola Bartło-
miej I. Patriarcha odwiedził War-
szawę, Lublin i Świętą Górę Gra-
barkę, gdzie wziął udział w uroczy-
stych obchodach święta Przemienie-
nia Pańskiego i 300. rocznicy pierw-
szego cudu w tym miejscu. Bartłomiej 
I spotkał się też z marszałkiem Sej-
mu Grzegorzem Schetyną, a 20 sierp-
nia odebrał tytuł doktora honoris cau-
sa Katolickiego Uniwersytetu Lubel-

skiego Jana Pawła II. Przyznano mu 
go jako wyraz uznania „dla niezwykle 
aktywnego przywódcy duchowego”, 
kontynuatora ekumenicznego dzieła 
wielkich patriarchów Konstantyno-
pola, „orędownika pokoju i pojedna-
nia, wolności religijnej, praw i god-
ności człowieka oraz troski o za-
chowanie środowiska naturalnego”. 
Była to już czwarta wizyta Bartło-
mieja I w Polsce. 

W Republice Białoruś. W 
końcu czerwca władze Grodna pod-
jęły decyzję o nadaniu jednej z ulic 
imienia Wasila Bykaua, wielkiego 
białoruskiego pisarza. Bykau 25 lat 
swego życia spędził w Grodnie. 

Pod koniec czerwca odbył się 
w Brześciu VII Republikański Fe-
stiwal Filmów Białoruskich. Mimo 
skromnego budżetu festiwal zapre-
zentował współczesny dorobek bia-
łoruskiej kinematografi i. Jury podkre-
śliło szczególnie wysoki poziom bia-
łoruskiej animacji. W najważniejszej 
kategorii fi lmów fabularnych zwy-
ciężył obraz o tematyce wojennej 
pt. „Wilki” Aleksandra Kołbysze-
wa, nakręcony na osnowie powie-
ści Aleksandra Czakmieniewa. Zo-
stał on nagrodzony „Kryształowym 
Bocianem”.

1 lipca nieznani sprawcy zdewa-
stowali pomnik papieża Jana Pawła 
II, stojący w Witebsku przy koście-
le pod wezwaniem Jezusa Miłosier-
nego. Świadkowie mówią o dwóch 
młodych mężczyznach, którzy wdra-
pali się na pomnik i go uszkodzili. 
W Białorusi jest kilkanaście pomni-
ków Jana Pawła II. Wszystkie stoją 
przy kościołach i powstały z inicja-
tywy wiernych bądź księży. Incydent 
w Witebsku jest pierwszym przypad-
kiem zdewastowania pomnika papie-
ża w Białorusi.

11 lipca białoruskie służby granicz-
ne nie wpuściły na teren tego kraju 
polskiego posła Roberta Tyszkiewi-

cza z PO. Białoruscy pograniczni-
cy powołali się na konwencję ge-
newską i stwierdzili, że jest on oso-
bą niepożądaną (poseł ma wstemplo-
wany do paszportu dyplomatyczne-
go zakaz wjazdu). Tyszkiewicz po-
dróżował z dwójką innych polskich 
parlamentarzystów, którzy bez pro-
blemu przekroczyli granicę. Posło-
wie jechali samochodem konsula-
tu w Grodnie na uroczystości z oka-
zji rocznicy akcji „Ostra Brama”, or-
ganizowanej przez Związek Polaków 
na Białorusi.

Białoruskie władze wzmacnia-
ją kontrolę nad dostępem do Inter-
netu. Rodzimi dostawcy Internetu 
mają zostać podzieleni na dwie gru-
py – uprzywilejowani providerzy (do-
stawcy) będą uprawnieni do dostar-
czania usług organom państwowym, 
pozostali jedynie osobom fi zycznym 
i firmom prywatnym. Jako bezpo-
średnią przyczynę tego podziału roz-
porządzenie Operacyjno-Analitycz-
nego Centrum przy prezydencie wy-
mienia konieczność uporządkowa-
nia obrotu informacjami niejawny-
mi. W myśl dekretu prezydenta Łu-
kaszenki, który zaczął obowiązywać 
1 lipca, organy i instytucje państwowe 
w Białorusi będą mieć dostęp wyłącz-
nie do ocenzurowanej wersji Interne-
tu, uboższej o zasoby z dwóch „czar-
nych list”, tworzonych przez pań-
stwo – jawnej i niejawnej. Zdaniem 
białoruskich komentatorów opozy-
cyjnych pozwoli to na stworzenie le-
galnie działającego systemu ograni-
czania dostępu do zasobów opozy-
cyjnych przed zimowymi wyborami 
prezydenckimi.

5 sierpnia białoruskim młociarzom 
Wadzimowi Dziewiatowskiemu i Iwa-
nowi Cichanowi uroczyście zwrócono 
medale zdobyte na Igrzyskach Olim-
pijskich w Pekinie w 2008 r. Biało-
ruscy sportowcy ze srebrem i brą-
zem musieli rozstać się na czas pro-
cesu z Międzynarodowym Komitetem 
Olimpijskim, który oskarżył młocia-
rzy o stosowanie dopingu.
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7 sierpnia z inicjatywy demokra-
tycznych i niezależnych organiza-
cji obchodzono w Zelwie centralne 
uroczystości poświęcone jubileuszo-
wi setnej rocznicy urodzin wybitnej 
białoruskiej poetki Łarysy Hieniusz. 
Z tej okazji w cerkwi Świętej Trójcy 
odbyła się liturgia i modlitwa za spo-
kój duszy poetki . W trakcie nabożeń-
stwa modlili się pielgrzymi z Wołko-
wyska, Iwieńca, Świsłoczy, Grodna, 
Mińska, Wilna oraz innych miejsco-
wości. Mimo nieprzychylności miej-
scowych władz zebrani uczestniczyli 
m.in. w prezentacji książek oraz zło-
żeniu kwiatów na grobach Łarysy 
i Janki Hieniuszów, nad którymi za-
wisły biało-czerwono-białe fl agi.

8 sierpnia gościł w Mińsku Ja-
nusz Wiśniewski, autor bestsellera 
„S@motność w Sieci”. Jego wizy-
ta miała związek z międzynarodo-
wym projektem filmowym, w któ-
rym wezmą udział cztery państwa, 
w tym Białoruś. Pisarz spotkał się 
też ze swoimi białoruskimi czytelni-
kami w jednym z mińskich klubów 
muzycznych.

W dniach 12-13 sierpnia w Brze-
ściu odbyło się spotkanie przewodni-
czącego zarządu Narodowego Banku 
Białorusi Piotra Prakapowicza i pre-

zesa Narodowego Banku Polski Mar-
ka Belki. Jego rezultatem jest  umowa 
rozszerzająca współpracę we wszyst-
kich kierunkach działalności, szcze-
gólnie w sferze polityki pieniężno-
kredytowej – poinformowały służ-
by prasowe Narodowego Banku Bia-
łorusi. W Polsce działają przedstawi-
cielstwa Biełarusbanku, BPS-banku 
i Biełinwestbanku. W białoruskim 
systemie bankowym obecny jest pol-
ski kapitał – czytamy w komunikacie 
agencji BIEŁTA.

W Białorusi wszystko drożeje. Jak 
czytamy w komunikacie Narodowe-
go Komitetu Statystycznego Białoru-
si, który opublikował porównawcze 
dane o zmianach cen, w pierwszym 
półroczu 2010 r. w porównaniu do 
analogicznego okresu roku ubiegłe-
go zdrożały wszystkie istotne towary. 
I tak na przykład ziemniaki podroża-
ły o 35,2 proc., cukier – o 29,5 proc., 
benzyna – o 21,5 proc., lekarstwa 15,7 
proc., artykuły papiernicze 13,6 proc. 
W sierpniu decyzją władz aż o 13,2 
proc. wzrosła cena gazu dla fi rm i in-
dywidualnych przedsiębiorców.

Spada poparcie dla obecnego pre-
zydenta Białorusi, wynika z ankie-
ty Kampanii Baltic Surveys, prze-
prowadzonej w lipcu. Wskaźnik po-

parcia Łukaszenki zaczął spadać już 
w maju. Na początku 2010 r., a nawet 
jeszcze w kwietniu, 39 proc. ankieto-
wanych chciało głosować na obecne-
go prezydenta, natomiast do lipca licz-
ba ta zmniejszyła się do 33 proc. Na 
pytanie, na kogo na pewno nie odda-
łoby swojego głosu, 12,1 proc. osób 
wskazało Alaksandra Łukaszen-
kę. W czerwcu było ich mniej o 1,6 
punktów procentowych.

W związku z plagą utonięć nie-
trzeźwych plażowiczów (w najgo-
rętsze weekendy liczba ta przekra-
czała 50 osób), ratownicy z państwo-
wej służby OSWOD zorganizowali 
kampanię, polegającą na umieszcza-
niu danych personalnych pijanych 
plażowiczów na specjalnych „tabli-
cach hańby”. Ratownicy robili zdję-
cia pijanym plażowiczom, a następ-
nie wywieszali je na tuż przy siedzi-
bach OSWOD. Dotychczas tym, któ-
rzy pijani przychodzili na plażę, gro-
ziła najwyżej grzywna. Jak pokazują 
statystyki, nie przynosiło to efektów. 
„Tablice hańby” są w Białorusi popu-
larnym sposobem zwalczania patolo-
gii. Zdjęcia i dane osobowe alkoholi-
ków oraz osób, które zrzekły się praw 
rodzicielskich do swoich dzieci i nie 
przekazują państwu pieniędzy na ich 
utrzymanie, są umieszczane przy mi-
licyjnych komisariatach. 

Na świecie. Po energetycznej 
przyszła kolej na białorusko-rosyj-
ską wojnę informacyjną. Rosyjska 
stacja telewizyjna NTV wyemitowała 
dwuczęściowy fi lm pod tytułem „Oj-
ciec Chrzestny”, w którym pokazano 
Aleksandra Łukaszenkę jako dyktato-
ra czerpiącego korzyści z przestępczej 
działalności. Ponadto rosyjskie stacje 
telewizyjne oskarżyły białoruskiego 
prezydenta o zdradę wspólnych in-
teresów i wprowadzenie w Białoru-
si brutalnej dyktatury. W odpowie-
dzi białoruska telewizja państwowa 
wyemitowała wywiad z prezyden-
tem Gruzji Micheilem Saakaszwi-
lim, w którym gruziński przywódca 
oskarżał Rosję o rozpętanie wojny 

Przy grobie Łarysy Hieniusz w Zelwie w setną rocznicę urodzin po-
etki. Przemawia Uładzimier Arłou
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na Kaukazie. Wywiad ten ostro skry-
tykowali w telewizji „Rossija” rosyj-
scy politycy i komentatorzy. Każdy 
z nich rekomendował Aleksandrowi 
Łukaszence odejście z polityki.

15 lipca władze włoskiej Genui 
nadały przewodniczącemu Centrum 
Praw Człowieka „Wiasna”, Alesio-
wi Bialackiemu, honorowe obywa-
telstwo miasta. W ten sposób wło-
ska społeczność wyraziła swoje za-

niepokojenie sytuacją praw człowie-
ka w Białorusi. Honorowe obywatel-
stwo Genui przyznaje się raz do roku 
(otrzymali je m.in.  Lecha Wałęsa, Mi-
chaił Gorbaczow, Szymon Peres).

Białoruś znalazła się na 56. miej-
scu w spisie 100 państw, sporządzo-
nym przez tygodnik amerykański 
Newsweek, oceniający następują-
ce kryteria: edukacja, ochrona zdro-
wia, jakość życia, dynamika rozwo-

ju gospodarki, sytuacja polityczna. 
Najwyżej uplasowała się gospodarka 
– 34. miejsce, najgorzej sytuacja po-
lityczna – 91. Najlepiej spełnia po-
dane kryteria Finlandia, za nią plasu-
ją się Szwajcaria i Szwecja. W pierw-
szej dziesiątce znalazły się też Austra-
lia, Luksemburg, Norwegia, Kanada, 
Holandia, Japonia i Dania. Ranking 
zamykają Nigeria, Kamerun i Burki-
na Faso. Polska uplasowała się na 29. 
pozycji.                                          ■

Не толькі рок-музыка

Фестываль, папраўдзе, пачаў-
ся тыдзень раней, ужо 9 ліпеня. 
У беластоцкім мадэрн-кафэ „Ko-
piluwak” адбылася сустрэча, пад-
час якой прэзентаваўся відэазапіс 

сюжэтаў з папярэдніх выпускаў 
„Басовішча”, пачынаючы з 1990 г. 
Гэта меў быць уступ да дыскусіі 
пра сутнасць фестывалю. Галоўная 
арганізатарка, старшыня БАС Кася

 

Кузьміч, аб’явіла, чаму прыдума-
ны былі змены ў формуле сёлетняга 
выпуску імпрэзы. Паводле яе, трэба 
рабіць новыя пошукі, бо актуальнай 
застаеццца ідэя ўзнікнення „Басо-
вішча” як культурнага выхаду бела-
русаў на Беласточчыне з запаведні-
ка. Так гэта сфармуляваў калісьці 
ў „Ніве” Валік Сельвясюк – басавец 
з першага пакалення. А тым жа за-
паведнікам мелі быць беларускія 
народныя фэсты, да якіх зводзілася 
ўся беларуская музыка ў Народнай 
Польшчы. Таму „Басовішча” сапра-
ўды сталася істотным пераломам. 
Але фэсты надалей адбываюцца, 
а БГКТ ладзіць іх у такой жа фор-
муле, як і паўвеку таму. І надзіва, 
увесь час збіраецца там шмат на-
роду. Народу, які не хоча пакінуць 
гэтага „запаведніка”?

Над гэтым пытаннем, аднак, 
у „Kopiluwaku” не надта каму было 
дыскутаваць. Сышлася там амаль 
адна моладзь – ліцэісты і студэнты, 
якім такая тэма, мабыць, і не цал-
кам зразумелая. Старэйшыя, якія 
маглі б тое-сёе растлумачыць, на 
жаль, не з’явіліся, бо занятыя яны 
ўжо сямейнымі і прафесійнымі 
справамі. Хаця многія, каб прые-
хаць на „Басовішча”, час усё-такі 
знайшлі.

Фестываль праходзіў у нязвык-
лай спякоце, з неба лілася гара-
чыня. Але і гэта арганізатары на 

Сёлетняе „Басовішча” было крыху іншае, чымсьці ў папярэдніх 
гадах. Новы подых увялі маладыя арганізатары з Беларускага 
аб’яднання студэнтаў, якія год-два назад перанялі ад сваіх папя-
рэднікаў дзейнасць у арганізацыі. Прыдумалі яны даволі рады-
кальныя змены ў формуле фестывалю. Перад усім, адмовіліся 
ад гуртоў, якія на сцэне ў прыгарадоцкім Барыку выступалі без-
упынна амаль кожны год. Замест гэтых добра вядомых гуртоў, 
як „Крама”, „Нейра Дзюбель” ці „Н.Р.М.”, на гэты раз з Белару-
сі прыехалі іншыя выканаўцы. А вакол самога фестывалю ад-
былося таксама нямала немузычных падзеяў.

На сцэне – школьнікі з Гарадка. Беларускі патрыятычны акцэнт 
сёлетняга „Басовішча”
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